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I STANISŁAW f  WITKIEWICZ.!
W Lowranie, na obcej ziemi, umarł, —  na sen 

wieczny wrócił p o d  Tatry — znakomity pisarz i p rze ­
dni obywatel Polski, wielki dobrodz ie j  Podhala  — Sta­
nisław Witkiewicz.

W pamięci narodu  pozostanie  d ługo  jako malarz 
i świetny krytyk artystyczny, nie przeminie jako poeta  
Tatr. jako pom nożyciel Polski na Podhalu  i przez P o d ­
hale. Książką swoją „Na p rze łęczy11, pracą nad zacno -  
waniem budow n ic tw a  i zdobnic tw a podhalsk iego  w p ra ­
starej piękności — wzbogacił zasoby kultury narodowej. 
Zwłaszcza ta prześliczna, jedyna książka jest puścizną 
po  Witkiewiczu najcenniejszą i najtrwalszą/ ) W pierwszem  
wydań.u  była zbiorem  op isów  i wrażeń tatrzańskich, 
poetyckim obrazem  natury górskiej i ludu góralskiego; 
w stęp  do wydania d rug iego  (1906) jest ewangelią świata 
tatrzańskiego i podhalańskiego , najpiękniejszem i osta- 
tniem o nim słowem. W dalekie krańce O jczyzny 
książka ta niosła dawniei cudną  wieść o Tatrach, p rzy ­
ciągała ku nim tysiące rodaków , a teraz pow iększa 
wciąż dusze  polskie, budząc  ■ tłumacząc n o w e  ukochanie.

Nikt przed  Nim nie patrzył pełniej na życie Tatr, 
nikt tego  życia tak g łęboko  nie ujął i czarow nem  s ło ­
w em  nie odtworzył. P rzypom nijm y n. p. krótki a tak 
w szechstronny, wzruszający i pouczający obraz  w io ­
sny tatrzańskiej, nieznanej nawet wielu P odhalanom

i przeciętnym, „sezonow ym " wielbicielom naszych g ó r : 
„W srebrnych  prom ieniach w iosennego  słońca, zatacza 
się w głębi biały g m ach  Tatr, mieniący się błękitem 
i fioletem, lśniący połyskami śreni i opalizujący w ro z ­
topionej bieli, niżej ciągną się lasy, siwiejące w resz­
tkach zimowej saci, jeszcze niżej smreki wyprostowały  
konary, zgięte pod  ciężarem okiści i grają barw ą wy­
płowiałych aksamitów, a polana na T oporow ej Cyrhli 
mieni się, jak jakaś wyśniona makata, tkana ze złota 
i przetykana h o le to w o -  różow vm  kwiatem, połyskliwym, 
mieniącym się. drżącym, przeźroczym  i nikłym, jak 
opar, świetnym, jak słońce załamane w dziwnych kry­
ształach, świeżym jak rosa, przepysznym  i skrom nym , 
prostym  i obfitym do' nadmiaru, do szaleństwa. Nic 
równie dziw nego, zdum iew ającego  nie ma nasza ziemia 
nad ten rozkwit potężny  i silny, tak cudow nie  czułego 
i w rażliwego kwiatu, który kwitnie w straszne w iosenne 
kurniawy i zamyka się z trwogi p rzed  najlżejszem przy­
ćmieniem słońca, przed  przyciszonym  hukiem w czes ­
n eg o  grzm otu, a otwiera się niekiedy do  człowieka, 
jak do  świetlnego promienia.

„Polany płyną świetną mieniącą się falą kw iatów - 
a na zboczach regli zakwita różow e wilcze łyko, ro z ­
siewając przenikliwy zapach, zmieszany z zapachem  
rozgrzanej ziemi, m chów  zwiędłych, zeschłych traw i li­
ści. To wiosna ta t rz a ń sk a /
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Z achw yconem i i miłującemi oczym a patrzył Wit- 
kiewicz-artysta na p rzy ro d ę  górską, —  nad ludem  
góralskim, je g c  przeszłością i życiem w półczesnem , zmą- 
conem  nagłem  spłynięciem w dolinę podtatrzańską 
„gośc i" ,  zastanawiał się Witkiewicz-obywatel z sercem  nie 
mniej o twartem  a przenikliwą m ądrością  statysty. Jak 
g łębokie  są uwagi jego  o t. zw. kwestyi ludowej, o 
„tożsamości o b jaw ó w  psychicznych na wszytkich szcze­
blach społecznej d r a b in y 5: T rzeba  zejść do dna d u ­
szy ludu i zrozumieć, że jej po trzeby  i pragnienia są 
zasadniczo te same, co klas wyższych, choć  się p rze ­
jawiają inaczej. Jeśli kom u się zdaje, że te wszystkie 
g ru b e  przejawy ego izm u lu d o w eg o  są czem ś innem 
o d  o b jaw o w  w yrafinow anego ego izm u klas wyższych, 
to się bardzo  myli. C hc iw ość  jest chciwością, czy p rz e d ­
miotem chęci posiadania jest kupa gnoju, czy brylant, 
świecący jak gwiazda. P różność  bab  wiejskich, ob w ie ­
szonych  w niedzielę chustami i obu tych  w cyfrowane 
kierpce, przywiązane na białej onucce  do pół łydki 
czarnemi nawłokami, jest ta sama, co p różność  Kobiety 
wielkiego świata, której g łow ę zdobi kapelusz, będący, 
p o  prostu  dziełem sztuki, a n o g ę  obejm uje  czarna jed 
w abna  pończocha  i lśniący pantofelek. D um a rooow a  
i pycha, pochodząca  z bogactwa, rozpiera  tak samo

pierś Gąsieniców, jak i Zbarazkich. Człowiek! — czło­
wiek! —  oto co trzeba widzieć w chłopie i w panu, 
żeby  stracić m nóstw o  złudzeń i zyskać wiele nadziei. 
Traci się złudzenia, poniew aż wtenczas o d p ada ją  wszy­
stkie arystokratyczne i dem okratyczne uprzedzen ia  tłu­
mów, a zyskuje się naidzieję, poniew aż widzi się iskry 
dobra, błyskające po  wszystkich duszach, błyskające 
tymczasem, jak b łędne  ogniki, pon iew aż  dusza  jest to 
ta część człowieka, którą się właściwie ludzie prawie 
nie zajmują, która w śród  chaosu  zdarzeń, g ó r  przeci­
wieństwa i m roków  błędu  i n iepewności walczy o z d o ­
bycie światła, o przeprom ienienie  życia."

Ktokolwiek i w jakiejkolwiek dziedzinie będzie 
p ode jm ow ał pracę o .p rzep rom ien ien ie  życ ia '  na P o d ­
halu — znajdzie podnie tę  i radę  najlepszą w książce 
Witkiewicza. Bo to nasza ewangelia. Autor jej ukochał 
i opiewał, rozumiał i tłumacze} życie ziemi i ludzi ta ­
trzańskich, ukrytą w górach  kulturę podhalańską  o d ­
nowił, uświetnił i przywrócił Polsce. Za to p rzechow a  
imię Jego  w wiecznej pamięci —  wraz z całą Ojczyzną 
— wdzięczne Podhale. Fez.

*i D w ie  in n e z tej i !z '- .L :ud k s ią /lc  W itk ie w icz a  : i io o ;^

—  św ietne w ystąpien ie  y s ;w /.iK \ „Z  T atr*  ; 190 y —- w ła ś c i­

w ie e p ilo g  „N a p r /e łę c zy" .

ojna ś w ia t o w a
W stosunkach m iędzynarodow ych  panuje  z łowroga  

cisza. W Rumunii wstrzymany jest ruch o so b o w y  i to ­
w arow y na kolejach państw ow ych. Układy państw  
bałkańskich to jest Grecyi, Serbii i »ułgaryi toczą się 
dalej między sobą. Pańs tw a czw órporozum ienia , to jest 
Rosya, Anglia i sojusznicy sprzeda ją już skórę  niedź 
wiedzia, choć  zwierz jeszcze w lesie i nikt nie m oże 
się do b rać  do jego skóry.

W czynnościach i dążeniach narodu  polskiego 
na pierwszy plan wybija się kwestya o d b u d o w y  znisz­
czonego  kraju. I tak Koło polskie we W iedniu mimo 
n iepow odzenia ,  tej spraw y nie spuszcza  z oka, ow szem  
z podziw u g o d n ą  wytrwałością stoi na straży i kołacze 
o p o m o c  rządu dla zniszczonych naszych wiosek, 
miast i d w orów .

W Rosyi duch  rewolucyjny ogarn ia  coraz szersze 
kręgi i udzielił się także członkom Dumy.

W skutek tego  rząd, po  wybraniu  komisyi, czuw a­
jących i kontrolujących środki do o b rony  kraju służące, 
odroczył D um ę na nieograniczony czas.

Wojna Austro-Węgier 
i Niemiec z Rosyą.

Rozbita i zniszczona armia rosyjska, cofająca się 
ciągle od  3 maja aż do  1 września p róbu je  stawić 
czoło zwycięskiej sprzym ierzonej armii austryacko w ę ­
gierskiej i niemieckie] I tak w G a l i c y  i toczą się za­
żarte boje nad Dniestrem koło Zaleszczyk Ataki rosyj­
skie, zdążające w s tronę Bukowiny zostały odparte  
z wielkiemi dla w roga  stratami. Chw ilow e pow odzen ie  
Moskal',  którzy z nad Seretu posunęli się ku zacho­
dowi nad rzekę Strypę zostało pow strzym ane. Tu to ­
czyły się k rwawe walki na w sch ó d  od  Strypy, koło 
Buczacza — na zacnód  o d  Tarnopo la ,  n ad  rzeczką 
D u p ą  koło Kasprowiec- wynikiem tych b o jó w  ostatniego 
tygodnia  jest to, że Moskale musieli się cofnąć nad
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Seret. Z tą armią łączy się działalność wojsk n a  W o- 
ł y n i u .  Tutaj ukazały się świeże i liczne wojska rosyj­
skie, które sp o w odow ały  cofnięcie się sp rzym ierzonych  
armii na p rzygo tow ane  pozycye na zachód  o d  D ubna  
i koło Łucka. Trójkąt twierdz rosyjskich, z których Łuck 
i D u b n o  zdobyły  n iedaw no  sp rzym ierzone armie, jest 
znow u terenem  i celem bojów . Walki toczą się tu nad 
rzeką Ikwą.

W kierunku pó łnocnym  od  Wołynia rozciągają 
się błota pińskie. Tu działają sp rzym ierzone armie, d o ­
w o d z o n e  przez genera ła  M ackensena. Po  zajęciu Brze­
ścia Litewskiego posunęły  się w ojska  sprzym ierzone 
na w schód , zajmując miasto Pińsk. Armia ta w kierunku 
pó łnocno  - wrschodnim  dotarła już do rzeki Wiślicy 
i przekroczyła Strumień.

Dalej ku p ó łn o cy  na L:Svie grupa wojsk , d o w o ­
dz o n a  przez księcia Leopolda  baw arsk iego  po  przejściu 
puszczy  białowieskiej doiarła do  linii N eradow icze-  
Dobrom yśl.

Dalej ku północy  oskrzydlający atak armii Eich- 
ho rna  na Wilno, stolicę Litwy, dop row adz ił  do zupe ł­
nego  pow odzen ia .  Lewe skrzydło armii niemieckiej tej 
g rupy  wojsk dotarło  do  M ołodeczna, Sm orgon ia  i Wór- 
nian. Moskale wskutek tych po ruszeń  i m anew rów  
zmuszeni zostali do  sp iesznego  o d w ro tu  na całym 
froncie. W ten sp o só b  Wilno zostało op ró żn io n e  przez 
Moskali. Dalej ku północy armie n iem ieck ie .dow odzone  
przez H iu d en b u rg a  walczą nad Dźwiną i Niem nem .

Dr, STEFAN DĄBROW SKI.

W SPOM NIENIE POŚMIERTNE.
G dy przed  paru tygodniami rozeszła się w iado ­

m o ść  że D yrektor Szpitala w N ow ym  Targu  wszyst­
kim znany, przez wszystkich ceniony, szanow any i 
lubiony Dr J. Gawlik ciężko zaniem ógł i przewieziony 
został na operacyę  do  Krakowa, — nikt nie przypuszczał 
w gronie o só b  najbliższych, że stan był już groźny, a 
najbardziej umiejętna opieka lekarska i najtrudniejsze 
zabiegi chirurgiczne nie zdołają ani w rócić  zdrow ia 
ani u trzymać życia.

W d ług ich  cierpieniach, w  zmiennych nastrojach 
to błysków nadziei odzyskania zdrow ia i dawnej sp ra w ­
ności. to ponurych  chwil zimnej, lekarskiej św iadom ości, 
że  zło jest n ieodw racalne przetrwał przy boku  sw ej 
n ieodstępnej towarzyszki i opiekunki te tak zaiste krótkie, 
a tak dla N iego  długie tygodnie  katuszy.

Na ża łobną  wieść z Krakowa o śmierci ś. p. D r 
J. Gawlika — pow szechny , se rdeczny  żal ogarnął w szy ­
stkich bez wyjątku: —  ko leg ó w  po stracie p raw ego  
kolegi, znakom itego  chirurga i m ądrego  w radzie lekarza 
jed n eg o  z najlepszych przedstawicieli naszego  zaw odu.

C horych  których od jecha ł i zdrow ych, których 
sw e g o  czasu z c h o ro b y  podżw igną ł  i d o  zdrow ia  przy-

1 Celem  tych walk jest zdobycie  Rygi i o b u  o rzeg ó w  
Dźwiny. Liczba jeńców, w  tych walkach wziętych ao  
niewoli jest znaczna. W niewoli zaś państw  sprzym ie­
rzonych jest już dw a miliony jeńców  rosyjskich.

Wojna Austro-Węgier 
z Włochami, Seroią i Czarnogórę.

Na terenie włoskim ogó lne  po łożenie  nie uległo 
zmianie. Walki w Tyrolu toczą się na w yżynach Viel- 
gereu th  i Lafrann. W obszarze  Flifschu ataki włoskie 
nie udały się. W obszarze  Vrsic zostali Wiosi odparci. 
W  po łudniow o-zachodnie j części wyżyny D o b e rd o  roz­
sadzono  włoskie rowy.

Na terenie serbskim jest walka artyleryi. I tak 
Belgraa i okolice na południe  od  Dunaju i Sawy są 
ostrzeliwane przez naszą artyleryę. N ad Driną odparto  
w yw iadow cze oddziały serbskie.

Wojna Niemiec
z Francyą, Anglią i Belgią.
Na granicy francusko-belgijskiej nie zaszły w sku­

tek walk żadne zmiany w  terenie. Przybyły obecnie  
posiłki angielskie, tak, ze armia angielska zamiast 50 kilo­
metrów, będzie  na froncie 150 kim.

wrócił — po  stracie zaufanego i czczonego  lekarza, 
n ieop łaconego  dobroczyńcy  życia; Wszystkich po  stra­
cie szlachetnego człowieka i dzielnego obywatela.

Lecz najbardziej bezpośredn io  dotknęła śmierć ś. p. 
Dra Gawlik? instytucyę, której był niezastąpionym kierow ­
nikiem, której pośw ięcał cały swój los i wszystkie swe siły...

Zaiste zbyt wcześnie jako D yrektor osierocił szpi­
tal pow szechny  w N. Targu!  Był jego  chlubą. Nie było 
nikogo, kto by się szczerze nie szczycił, że miasto i p o ­
wiat mają w osob ie  Dyr. Gawlika p ierw szorzędną siłę 
chirurgiczną, że liczne rzesze chorych nie tylko z P o d ­
hala i okolicznych pow iatów  galicyjskich, lecz również 
ze Spiża i O raw y chętn ie ,  w  pełnem zaufaniu do  świeżo 
powstałej instytucyi dążą do  N. Targu p o  z d i o w i e ,  
które w  najcięższych w ypadkach  odzyskiwali w rękach 
śp. Dyrektora.

Tak wielkie zaufanie u ludu zyskał śp. Dr. G a w ­
lik długoletnią, n iezm ordow aną  pracą zaw o d o w ą  na 
Podhalu , rozpoczętą  u stóp T atr  w  Zakopanem . W szp i­
talu zakopiańskim i w  Jego  lecznicy prywatnej poozi- 
wiał świat lekarski polski statystykę świetnych w yników  
dokonanych  zab iegów  operacyjnych.

Lud naogó ł nieufnie do  m edycyny usposob iony  
przekonany  bezpośrednim i, w idocznym i wyniKami ch i­
rurgii coraz bardziej do  niej się nawracał.

Śmiało rzec można, że śp . Dyr. Gawlik był p io -
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Flota pow ietrzna niemiecka atakuje bom bam i 
miasta francuskie, a naw et się zapuszcza do  Anglii, na 
m orzach  lodzie  p o d w o d n e  niemieckie są dale, czynne 
i zatapiają g łów nie  okręty p rzew o zo w e  angielskie i han  
cuskie.

Wojna Turcy i z Rosyą, 
Francyą, Anglią i Wiochami.

G łów na kwatera turecka d o n o s i :
Na froncie w D ardanelach  nie nastąpiła żadna 

zmiana, W odc inku  Anaforty przeszkodziliśmy przez 
nasz ogień  działowy robo tom  fodyfikacyjnym nieprzy­
jaciela, do  których zabrał się p rzed  naszym frontem 
na praw em  skrzydle.

Nasza artylerya zmusiła do ucieczki nieprzyja­
cielski Torpedowiec, kióry się chciał zbliżyć do  Saslik 
Burnu.

Nasze baterye nadbrzeżne  ostrzeliwały ze skutkiem 
nieprzyjacielskie stanowiska w okolicy Sed il-Bar.

Jeden  z naszych oddziałów  rekognoscyjnych  wziął 
pod  og ień  w  przeszłych dniach na w ybrzeżu  kanału 
Suesk iego  5 kilometrów na południe  od Ei Kantara. 
angielski okręt parow y który przewoził amunicyę.

K om panię  nieprzyjacielską, oszańcow aną  na w y­
brzeżu tej miejscowości n iepoko jono  przez n iesp o d z ie ­
w ane ataki.

nierem now oczesnej chirurgii na Podhalu , że dla niej 
zdobył zaufanie ludu i pracą swą spełnił p ierw szorzędną 
u nas misyę ku ltura lną: nie tylko bow iem  wyleczył ty­
siące, lecz wszczepił w lud wiarę w konieczność i m o ­
żność  ratunku w w ypadkach  ciężkich, w zbudził zau­
fanie do  leczenia ch irurgicznego.

W bierności i beztrosce naszego ludu o własne 
zd row ie  zrob 'ł  potężny wyłom, przez który innym uto­
row ał łatwiejszą już drogę.

W pełni sił męskich, bogaty  w doświadczenie  
życia i sw ego  zawodu, zyskawszy w długoletniej pracy 
p o w szech n e  zaufanie szerszych kół i intehgencyi w Pol­
sce i ludu na Podnalu  i Spiżu, O raw ie  - śp  Dr. J. 
Gawlik stanął na czele szpit. pnw . w N. Targu.

Przez Drzypomnienie tej całej pracy, jaka p o p rze ­
dziła ob jęc ie  szpitala-, jasno się okazuje og rom  straty, 
jaką ta instytucya do b ra  publicznego, a z nim miasto, 
pow ia t ,  kraj nasz poniosły w osob ie  Zm arłego

W tym roku Szpital bvł pełen chorych w o jsk o ­
w y c h  i o só b  z pośró d  ludności cywilnej. Wszystkim 
stoi w oczach żywa, energiczna, pozorn ie  surowa, a 
w samej rzeczy wrażliwa i miękka pustać śp  kol. G a w ­
lika — jak przy stałem w spółpracow nictw ie swej i 
asystentki i pomocniczki dziś pow szechnem  w spó ł­
czuciem  otoczonej małżonki — umiejętną ręką, w bardzo  
w ysoko  rozwiniętem poczuciu  odpow iedzialności —

W nocy  z dnia 9 na 10 zniszczyia inna patrol 
w ybuchem  dynam itow ym  na w sch ó d  od  Adsziguel 
po łożoną  nad kanałem stacyę radiotelegraficzną.

N a  innych frontach nie było żadnej zmiany.

*

Ponowny przegfąd pospolitaków
z  lat 1 8 7 3  d o  1877 o r a z  1891, 1895 i T896.

Nie s łu żący  jeszcze  d o tąd  w w sp ó ln em  w ojsku , 
m a ry n a rc e  w ojennej, obronie  kra jow ej lub  ż a n d a r -  
m ery i,  a lbo  nie pe łn iący  n a  p o d s taw ie  osobis tego  
obow iązku  p o spo li tego  ru szen ia  z u ron ią  w rę k u  
s łużby  w pospo li tem  ruszen iu ,  u rodzen i  w ia t a c h  1873 
do w łącznie  1877, ja k o te ż  w la ta c h  1 8 9 ' ,  1895 i 1896 
b ędą  pow ołan i do s łużby  w pospo li tem  ruszen iu , o ile 
p rzy  obecnie ponow nie  za rz ą d zo n y m  p rzeg lądz ie  d ia  
t y c h  la t  pop isow ych  z o s ta n ą  u z n a n i  za  zdo lnych  do 
s łużby .

T o  pow ołan ie  m iędzy  in n y m i  do tyczy  także  
i ty ch ,  k tó rz y  przy  pop rzed n im  p rzeg lądz ie  u z n a n i  
zosta li  za  zdo ln y ch  do s łużby  w pospo li tem  ruszen iu  
z b ro n ią  w ręliu, je d n a k ż e  p rzy  zg łoszen iu  się do 
s łu żb y  lub  p o te m  o trzy m a li  u rlop , jak o  niezdoln i do 
służby. W sz y sc y  ci, obow iązan i do ja w ie n ia  się przy 
p rzeg lądz ie  m a ją  obowiązek: zg łoszen ia  się, na jpóźn ie j  
do dn ia  24 w rześn ia  w urzędzie  g m in n y m  tej m ie j-

kierował sam jeden szpitalem przez długie miesiące. 
A trud był w ie lk i: W ciągu niespełna 5 miesięcy od 
1 stycznia b. r. w ykonano  200 wyższych operacyj i na­
sze przekonanie, że praca ta na jego  siły nadw ątlone  
cho robą  w jesieni, była nadmierna.

W imieniu szpitala: chorych, którzy G o  opłakują, 
sióstr — je g o  wiernycli w spó łp racow nicach , służby 
Mu oddane j  — we wdzięcznej pamięci kreślę to w spo  
mnienie. W tym roku k rw aw ego  p o w szech n eg o  znoju, 
niezmiernej trwogi i nieszczęść, jakie ludność  tej ziemi 
ukochanej przez nas przeżyw a — odszed ł z posterunku, 
na którym m ógł przynajmniej trudzić się dla tej lu d ­
ności, bezbronnej  i rzuconej w wir straszliwych w y­
darzeń, przynosić jej swą wiedzą bodaj skuteczną ulgę 
w cierpieniu.

Nie wszystkim dano to szczęście irudzic się dla 
swoich. Przeciwnie Większość w krw aw em  jarzmie w ojny 
nie dla swoich ponosi okrutny znój i k rwią zrasza ziemię.

Tern więcej żal nas niezmierny ogarnia, że z pola 
pracy obywatelskiej p rzedw cześnie  o dszed ł  w życie 
wiekuiste n ieodżałowanej pamięci D yrektor J. Gawlik. 
I ta ziemia podgórska ,  która G o  „urodziła, wychowała, 
nadała i yn sła“ niechaj lekką będz ie  śmiertelnym 
Jego szczątkom.
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scowości, w k tóre j p rzebyw ali  w czasie  og łoszenia  
t e g o  obw ieszczenia.

P rz e g lą d  n a s tą p i  w czasie  od d. 11 p a ź d z ie r ­
n ik a  do dn. 6 l is to p ad a  b. r.

Pow ołan ie  do s łużby  u z n a n y c h  p rz y  p rzeg lądz ie  
za zd o lnych  do s łużby  n a s tą p i  w te rm in ie  późn ie j­
szym , p raw dopodobn ie  w połowie l i s to p a d a  1915.

W sprawie lichwy 

żywnościowej.
Z ch w ilą  c y b u c h u  w ojny  św ia tow ej,  p o s tan o ­

wiono we większej części p a ń s tw  zan iechać  walk 
po li tycznych  i ek o n o m iczn y ch ,  a  n a to m ia s t  po w sta ła  
m y ś l  w za jem nego  w sp o m a g a n ia  się, aby  w ten  spo­
só b  m o ż n a  ła tw ie j p rze trw ać  szkodliw e n a s tę p s tw a  
wojny. Chciw ość  lu d zk a  je s t  j e d n a k  n ienasycona .  
Z na laz ło  się bardzo  w ielu  ludzi, zw łaszcza  w śród  
h a n d la rz y  i sp e k u lan tó w , k ió rzy  usiłowali i u s i łu ją  
w łaśn ie  te  nad zw y cza jn e  s to su n k i  w ykorzys tać  w ty m  
celu, aby , w y z y sk u ją c  k ry ty c z n e  położenie  znacznej 
części spo łeczeństw a , w k ró tk im  czasie  p rzew ażn ie  1 
w  n ieuczc iw y  i n ie su m ie n n y  sposób  się wzbogacić.

N ie d a  się zaprzeczyć , że w czasie w ojny  n a ­
s tępu je  p e w n a  p o d w yżka  cen p ro d u k tó w , m a jąca  
sw oje źródło  w tern, że w w ielu  ra z a c h  pow iększy ły  
się k o sz ta  produkcy i,  a  n a d to  s p a d ła  w ar to ść  p ien ię­
dzy. J e d n a k  j e s t  n ieuczciw ością, jeże li  pow yższe oko­
liczności w y k o rzy s tu je  się n ie sum ienn ie  do n ad u i ie r  j 
nego  i n ieu zasad n io n eg o  p o d w yższan ia  cen.

A by zapob iedz  n a d m ie rn e m u  podw yższan iu  cen, 
w y d a n e  zostało  rozporządzen ie  cesarsk ie  z 7 s ie rpn ia  
1915 D z u. p. Nr. 228, w y s tępu jące  energ iczn ie  prze-  jj 
c iw  lichwie żyw nościow ej

J e d n ą  z g łó w n y c h  m yśli  p rzew odnich  tego  roz­
porządzen ia ,  k tórego  n a jw ażn ie jsze  p rzep isy  c. k. S t a ­
ro s tw o  w N owym  T a rg u  podało  do publicznej w iado­
mości, j e s t  to. że ś rodków  żyw ności nie wolno 
sp rz e d a w a ć  po cenach  dow olnych , lecz ty lk o  na jw yże j  
po ce n a c h  oznaczonych  w taryfie, oraz, że wogóle 
m e  w olno żądać  za  n iezbędne  przedm io ty  zapo trzebo ­
w an ia  n a d m ie rn y c h  cen. D la tego  też  we w szys tk ich  
sk lepach , w k tó rych  są  sp rzed aw an e  środk i żywności 
i h a  ta rg u ,  m us i  być um ieszczona  we widocznem  
m ie jscu , a  n a  ta rg a c h  nad to ,  na  p lacu  ta rg o w y m , 
m u s i  być  publiczn ie  og łoszona  taryfa ,  w k tórej j e s t  
podane, jak ie  na jw yższe  ceny  w olno żądać  za  środki 
żyw nośc i.

Tej ta ry fy  b ezw aru n k o w o  nie w olno przekraczać, 
gdyż  w inni z o s ta n ą  pociągnięci do bardzo  surow ej

odpow iedzia lności k a rn e j .  A b y  zaś  k u p u ją c y  m o g li  
s ię  p rzekonać , czy w a g a  sp rz e d a n y c h  p ro d u k tó w  j e s t  
p raw dz iw a ,  m u s i  sp rz e d a ją cy  dozwolić  n a  b ezp ła tn ie  
uży w an ie  sw y c h  w ag  w ce lach  k o n tro l i ;  n a  t a r g u  
w in n a  g m in a  p o s ta ra ć  się o w ag i d la  w y g o d y  p u ­
bliczności.

Z tego  o k azu je  się, j a k  w ielk ie  znaczen ie  m a ją  
d la  cen  środków  spożyw czych  —  taryfy. P o d  ty ra  
w zg lędem  is tn ie ją  pew ne  Draki, k tó re  a to li n ie z a ­
w odnie  w k ró tk im  czasie  z o s ta n ą  usun ię te .  — J e d n ą  
z n a jw a ż n ie js z y ch  rzeczy je s t  u k ła d a n ie  taryf .  T a  
ryfy te  są  o bow iązu jące  za rów no  d la  sp rzed a jący ch ,  
ja k o te ż  d la  k u p u jący ch .

M yślą  p rzew o d n ią  pow o łan eg o  cesarsk iego  ro z ­
p o rząd zen ia  je s t ,  a b y  przyn ieść  m ożliw ie n a jw ię k sz ą  
ulgę — k u p u ją c y m  t  j .  k o n su m e n to m . S łu sz n e m  j e s t  
więc, aby  rów nież ko n su m en c i  byli rep re z en to w a n i  
przy u k ła d a n iu  taryf. T ego  jednakow oż  p rzew ażn ie  
praw ie  zupe łn ie  się nie p rzes trzega .

S a m e  ta ry fy  w y k a z u ją  rów nież p ew n e  b rak i .  
P rzy  p o ró w n an iu  ta ry f  z ró żn y ch  m iejscow ości o k a ­
zu je  się, że i s tn ie ją  różn ice  w c e n a c h  p e w n y c h  ś r o d ­
ków spożyw czych ,  Które to różnice je d n a k  n iczem  
nie d a d z ą  się uzadnić . — N iek tó re  ta ry fy  znow u s ą  
za  ba rd zo  szczupłe  i pom in ię to  w n ich  n a jn ie z b ę d ­
niejsze ś rodki spożyw cze, j a k  n. p. nab ia ł,  j a j a  etc. 
P o d a w a n ie  cen  w sposób  n. p. od 2 K 20 h a l .  do 2 
K. 80  hal. j e s t  zupe łn ie  chyb ione , bo sp rz e d a ją cy  
będzie zaw sze  żąd a ł  ceny  na jw y ższe j  t.j. 2 K. 80 h.

Aby ta ry fa  odniosła  sk u tek ,  m usi być .m a ściś le  
p rz e s t r z e g a n a  a  w szy s tk ie  n a d u ż y c ia  m u sz ą  być bez 
w zg lędn ie  śc igane . K o n tro la  s a m y c h  ty lko o rg an ó w  
w ład z  tu ta j  nie w y s ta rczy ,  bo, j a k  p r a k ty k a  w y k a ­
zała, u n ie k tó ry c h  je d n o s te k  is tn ie je  z u p e łn y  b rak  
dobrej woli do ś c ig an ia  tego  ro dza ju  nadużyć , a n a d to  
ilość osób. pe łn iących  do tyczące  obowiązki, j e s t  za 
szczup ła  zw łaszcza  podczas ja rm a rk u .  K on iecznom  
je s t  więc, ab y  k o n su m en c i  w dobrze  z ro z u m ia n y m  
in te res ie  w ła sn y m  nie pokryw ali  z a u w a ż o n y ch  n a d ­
użyć, lub  co gorsza, by ich  d la  swej chw ilow ej k o ­
rzyści, a w łaśc iw ie  szkody , nie popierali ,  lecz p rze ­
ciwnie, by  za p o śred n ic tw em  pow o łan y ch  w ładz  
wszelkie  nad u ży c ia  w ty m  k ie ru n k u  tępili.

O b a 1 a, że ja rm a rk i  nie będą  obsy łane ,  j e h  
J  płonną ,  g d y ż  sp rzeciw iałoby  to się zasad n iczy m  p ra -  
|j w om  ek o n o m iczn y m ; do tego  więc n ie  przy jdzie .  

Z re sz tą  n ieobsy łan ie  ja rm a rk ó w  przez tych , k tórzy  to  
p rzed tem  czynili, pod lega  kar^e. K o n su m en c i  m u sz ą  
je d n a k  zan iechać  w sze lk ich  usiłow ań, z d ą ż a jąc y c h  
do tego, żeby  j a r m a r k i  by ły  m nie j obsy łane , a n a to ­
m ias t ,  by to w a ry  im w p ro s t  dos ta rczano , bo w ten  
sposób  p rzyczyn ią  się ty lk o  do ogólnego p o d w yższen ia  

j  cen; s k u tk i  tej źle z rozum iane j  swej dz ia ła lności sam i 
na  sobie  więc odczują . P e w n a  ilość w y g o d n y ch  p a ń  
jed n ak  tak  ju ż  uczyn iła  N ależy  zaś  zwrócić  uw agę,

I że togo rodza ju  pos tępow an ie  również pod lega  k a rze .
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N ie  n a leży  więc żąd ać  n a d m ie rn ie  w ysok ich  cod 
za ś rodk i spożyw cze, bo u  nas ,  c h w a ła  B ogu , n iem a 
jeszcze  t a k ic h  s to su n k ó w  iżby  z b y t  w ysok ie  ceny  
b y ły  usp raw ied liw ione . Z  d rug ie j  s t ro n y  n a le ż y  z a ­
u w aży ć ,  że m in is te rs tw o  sp raw ied liw ośc i  w y d a ło  spe -  
c y a ln e  rozporządzen ie ,  ab y  s ta ro s tw a  i sąd y  w sze lk ie  
n a d u ż y c ia  w sp raw ie  l ich w y  żyw nościow ej bezw zg lę ­
dn ie  bardzo  su row o ka ra ły .  K a ry  zaś  s ą  bardzo  
w ysokie , bo w y n o szą  do je d n e g o  ro k u  w ięz ien ia  
i  20.000 kor .  g rzy w n y .  I. D.

LISTY.
O trz y m a l iś m y  n a s tę p u ją c y  l is t  z A m e ry k i ,  od 

e m ig ra n ta  z O raw y , k tó ry  donosi o w ie lk iem  n ie ­
szczęściu  w C hicago .

 K o c h a n i  O jcowie donoszę  w a m  że się tu
w C h icago  d n ia  24 l ipca  o godzin ie  8. ran o  wielkie 
n ieszczęście  stało . P e w n a  k o m p a n ia  m ia ła  za m ia r  
w ycieczkę  zrobić n a  pa ro w cach  po jez io rze  M ich igan , 
Jktóre m o ż n a  p rzep ły n ąć  za  2 i '/* godz iny , jeżeli się 
szy b k o  jedzie. W  obw ieszczen iach  by ło  g łoszono , że 
w yc ieczka  będzie  p o łączona  z te a t re m  i zab aw am i 
d la  tego  się ju ż  w sobotę  ran o  dużo ludzi g a rnę ło  
n a  cz tery  parow ce, k tó re  by ły  w k a n a le  w śród  m ia s ta  
do wycieczki p rz y g o to w a n e ,  by  pob rać  n a  się i do 
siebie vńęcej niż z 10 ty s ięcy  czeka jącą  m łodzież, 
dzieci, kobiety  i m ężów .

N a  p ie rw szy  parow iec, w yże j  3000 ludz i  p ręd k o  
się w y g a rn ę ło ,  z a m ia s t  2GUU. I  to je szcze  n ie  do 
ś ro d k a ,  ale  n a  wierch, ta k  że parow iec  pod  p rzew aż- 
n e m  c ięża rem  ją ł  się kolosać. N ie  zw racano  n a  to 
u w ag i  wcale, parow iec  odw iązan o  w czem n iespo ­
d z ian a  s t r a s z n a  r z e c z  s i ę  s t a ł a  — p a r o w i e c  
w r a z  z p o d r ó ż n y m i  p rzechy li ł  się n a  bok — 
tak , że w szyscy  n a  pow ierzchn i  się z n a jd u jący  
w y c ieczk o w cy  z p rz e ra ż l iw e m  k rz y k ie m  do jez io ra
r u n ę l i  j a k a  p a n ik a  się s ta ła  — pióro n ie  może
opisać  — dreszcz  p rzechodził  n a  boku  s to j ą c y c h ; 
z em d len ia  m a t e k ;  jęk i,  w ołan ie  o pom oc to p iący ch  
s i ę .........

L"topiło się wyżej 150U ludzi, a to p rzew ażm e  
m i o d y c h ; (k u p a )  g rono  m łodzieńców i p a n ie n e k ,  
k tó iz y  z ta k ą  chęc ią  chcieli się baw ić n a  pa row cach  
n a  ton i  jeziora , ju ż  są  n ie  ż y w i ; a  dzieci zaś n ie ­
w inne ,  — k tó re  po ję to  ze sobą, o k tó re  tro sk liw e  
m a tk i  ba ły  się, by  się im  coś złego w  d o m u  n ie  s ta ło , 
n ie  m y ś ląc  o tem , żeby  się im  dusze  b y ły  za tru ły  
m ię d z y  ig ra jącą  się g ru p ą  m łodz ieńców  i p a n ie n e k  — 
też  są  pod w odą . .  .

N ao czn y  św iad ek  p isze  je szcze ,  że n a  o w y m  
p a ro w c u  zn achodz iła  się  j e d n a  fam ilia  z J a b ło n k i  
(m ąż, żona  i 4  dzieci, k tó rz y  zaginęli)  dw ie  dz iew częta  
W y r w u l in e  z J a b ł o n k i ;  te  ocalały , m ło d sza  z ja k iś  
ezas  d łuższy  w is ia ła  n a  zelazie  m ięd zy  n iebem  i wod ą

n im  j ą  w y sw o b o d z o n o ; prócz  s t r a c h u  i lę k u  nie  sta ło  
się je j  nic. —

J a  s a m  (p isze  a u to r  lis tu) m ia łe m  chęć iść n a  
zab aw ę  ty lk o  że  później,  n iew iem  d la  czego w cale 
odesz ła  m i ochota . R a rę se t  zwłoK leży  s t ra sz n ie  roz­
s z a rp a n y c h ,  k tó ry c h  n ie  m o ż n a  poznać . —

P rz y ta c z a m y  list, k tó ry  p isa ł  do s ta re g o  k ra ju  
s w y m  o j c o m :

Marcin Gajniak 
2664. W. 25. Sth.

KRONIKA.
Otrzymujemy naatepujęce  pismo: Celem uczczenia 

pamięci ś. p. Dra Jana  Gawlika, n ieodżałowanego d y ­
rek to ra  tutejszego pow szechnego szpitala, postanowiło 
grono osób zebrać fundusz imienia tegoż, a którego 
odsetki mają być przeznaczone na udzielanie zapomóg 
dla biednych chorych opuszczających szpital. Podpisani 
proszą S7,anowną R e d ak c ję  G az t ty  o umieszczenie tej 
wiadomości i przyjmowanie składek na powyższy cel.

Xuit'V Targ, dnia 'JO trrw.snia W13.
Dr. Jan Bednarski. Dr. Sicfan Dąbrowski.
1’rezes Komitetu szpitala Sekretarz szpitala.

W imieniu Rsdakcyi oświadczamy, ż e .z c a łą  przy­
jem nośc ią  podejm iem y się zb ieran ia  składek n a  tak 
szlachetny cel — z tem, źe w nas tępnym  num erze  za­
czniemy podawać kwoty przysyłane przez uliarodawców.

Pogrzeb Stanisława Witkiewicza, o którego zna­
czeniu dla Podhala  piszemy w artykule  wstępnym, od­
był się w piątek, dn ia  17 b. ni. w Zakopanem. Z ka­
plicy cm entarnej przewieziono zwłoki, k tórym  tow a­
rzyszyli na  rydwanie  żałobnym, zaprzężonym w trzy 
pary siwych koni, czterej dorodni gazdowie zakopiań­
scy — do kościoła parafialnego. Po uroczystem nabo­
żeństwie żalobnem  zdjęto trum nę z wysokiego, pięknie 
przybranego katafalku; na miejsce wiecznego spoczynku 
siary cm entarz  obok daw nego  kościółka parafialnego —  
nieśli ją  po kolei pisarze, malarze, gazdowie i legioniści. 
Nad otwartą mogiłą przemówił najp ierw  p. Jan Rem ­
bowski od ar tys iów  malarzy, d ruhów ! przyjaciół i ucz­
niów Witkiewicza, poczem główną m ow ę ża łobną w y ­
głosił Jan  Kasprowicz. Przypom inając  zasługi zmarłego 
dla Polski i Podhala  słowem  pięknem  i m ądrem , po­
ruszył p o e ta  dusze słuchaczy do głębi. !Vlówił jeszcze 
p. W ojciech Roj od Z w ią z k u  Górali", serdecznie sła„ 
wiąc przyjaciela  T a t r  i ludu  góralskiego. To, co sie 
potem sta ło ,  miało cechę nadużycia miejsca śv, Ptego 
zmarłych i pogrzebu s ław nego człowieka dla  r t-dam y 
przedsięwzięcia i pew nych  ludzi, stosownie już  przez 
naród  ocenionych.

Wielkie t łum y ludzi, ze wszystkich sfer świa łczyry 
o hołdzie d la  człowieka, k tóry  obok Chałubińskiego 
da ł  znać Polsce o T a trach  i jej mieszkańcach R e -  
dakeya Gazety Podhalańskiej wzięła udział w osobie 
p. Buły i d ra  Diehla w żałobnym  obrzędzie.
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„Związek Górali11 w Zakopauem pos tauowi ł  u t rw a ­
lić pamięć  Stanis ława Witkiewicza f u n d a c y ą  Jego 
imienia,  k tóre j  celem byłoby  kształcenie jednego n ie ­
zamożnego a zdolnego ucznia Szkoły rzeźbiarskiej  w Za­
kopanem

Wyjaśnienie. Z Krościenka piszą nam p. Józef 
Urbański  i Herbs t  Nissen, źe nie zostali ukaran i  grzywną 
za przekroczenie taryfy maksymalne j ,  tylko za z a m ­
kniecie jatek  do wyrębu mięsa bez poprzedniego wy­
powiedzenia względnie zawiadomienia władzy, ale i ten 
zarzut  j es t  mylny, bo Herb s t  Nisen zgłosił zamkniecie 
swej jatki.

Powołanie pospolitaków od lat 42 do 50, asente- 
r ow any ch  przy ostatnim przeglądzie,  będzie, jak oświad­
czył minis te r  wojny,  o ile możności do końca listopada. 
Powołanie  nastąpi  g rupami ;  najpierw powołani zostaną 
popisowi od lat 42 do 4ł>.

Wyrok na dostawcę wojskowego. Przed sądem woj­
skowym w Wiedniu  odbyła  sio rozprawa przeciw h a n ­
dlarzowi obuwia  Adolfowi Neuronowi,  który dostarczy! 
bardzo  lichego obuwia  72 pułkowi piechoty w Presz- 
burgu.  Obuwie było tak marne,  źe sio zaraz rozlazło. 
Zamias t skóry były wkładki z papie ru i tektury.  Zresztą 
użyto najlichszej skóry. Neuv nie. skazano  na 15 lat 
ciężkiego więzienia,  zaostrzonego postem i twardem 
łożeni co miesiąc, j akoteź  ciemnicą na pierwszego każ­
dego miesiąca.

Szkoła rolnicza dla inwalidów. Niedawno założono 
szkołę  rolniczą dla inwalidów wojskowych w Mydlni- 
kach pod Krakowem.  Obecnie dowiadujemy się iż, po­
dobna  szkoła założona została także przy szkole rolni­
czej w Zabrzegu koło Witkowie na Morawach Ucznio- 
wie- inwalidzi  — to przeważnie  Polacy i Rusini  z Galicyi.

Listy do jeńców. Według  zawiadomienia  z kompe­
tentnego  nr e j s c a  wskazują lirzne spostrzeżenia na to, 
że rosyjska i serbska cenzura n :e w d a j e  korespondencyi ,  
nadchodzące j  od członka rodziny nn-zyni j eńcom wo­
jennym,  lecz przeciwnie niszczy ją.  Wskutek tego n a ­
leżałoby zwrócić uwagę korespondujących,  źe kartki 
korespon len yjne o ,t reści  możliwie najkrótszej ,  pisane 
przejrzyście i wyraźnie mają jeszcze najwięcej  widoków 
dos tań  i,i się do rak adresata.

Konserwatyści zachodnio-galicyjscy odbyli w ubi e­
g łym tygodniu w Kielcach narady •/. konserwatystami  
tego samego pokroju z Królestwa.

Zniszczenie Królestwa Polskiego. Wedłu g  sprawo­
zdania komitetu ra tunkowego w Holandyi ,  w Królestwie 
Polskiem je s t  5.000 wsi zupełnie Zniszczonych, 1.000 
znacznie uszkodzonych,  przeszło 1.000 kościołów w gru­
zach, niezliczone dwory,  zamki i wille przedstawiają 
Się dziś jako  zgliszcza. Urodza jna gleba wskutek p o ­
cisków z ciężkich dział znikła pod g iub ą  wars t wą  piasku 
i kamieni. Olbrzymie przestrzenie,  zwłaszcza w okoli­
cach  R ad o m ia  i Lublina, pozc s ta ną  na długie lata nie- 
p ło dn em ' .

Zaprzysiężenie arcybiskupa gnieżnieńsko-poznań- 
skiego, Dalbora, przez cesarza W ilhelma odbyło się 
w ubiegłym tygodniu. U roczysta konsekracya arcybi­
skupa odbyła  się 21 b. m.

Zgon biskupa polskiego w Ameryce. Niedawno tenrn 
zmarł  w Ameryce  w mieście Milwaukee biskup polski 
ks. Edward  Kozłowski rodem z Tarnowa,  po roku za­
ledwie biskupstwa.

Oddany cały duszą Kościołowi i swemu narodowi 
kapłan,  cieszył się wielką miłością i czcią swoich owie­
czek. Cześć Jego pa m ię c i !

Austro węg. obywatelom nie wolno pracować na 
szkodę monarchii Według  pewnych wiadomości ,  w kra­
jach  neut ralnych a zwłaszcza w Stanach Zjednoczonych 
Ameryki zajęci są przynależni do monarchi i  j ako  ro ­
botnicy, inżynierowie lub w innym charakterze w zakła­
dach sporządzających przedmioty zapotrzebowania  wo­
jennego dla naszych nieprzyjaciół.  Tacy obywatele 
pań- twa,  także dopuszczają się zbronni  przeciw sile 
zbrojnej  państwa.  Według § 327. ustawy karnej  woj ­
skowej zbrodnia  ta karaną jest cięźkiem więzieniem 
od 10 do 20 lat. względnie śmiercią przez powieszenie.  
Okoliczność, że czyn popełniony został  za granicą,  nie 
wyklucza poslepowania karnego.

Odpowiedzi Redakcyi. Czytelnikom z Bukowiny do­
nosimy na podstawie orzeczenia sił rolniczych, źe kar­
piele najlepiej t rzymać w piwnicy czyli t ak zwanych 
dołach murowanych ,  w suchem miejscu, Kopce takie,  
j akie mają  na nizinach, nie wyt rzymują mrozów n a ­
szych i ziemniaki i karpiele w nich by marzły.  Do p iw­
nic murowanych  jest  w każdej chwili dostęp wolny.

Rozpoznawanie zmarłych nieznanych żołnierzy. Z c.
k. Starostwa donoszą,  że s ta raniem głównego Biura 
wywiadowczego Czerwonego Krzyża, będą w Starostwach  
wyłożone do przeglądu fotografie zmarłych n ieznanych 
żołnierzv,  oraz o i noszące się do poszczególnych fo to­
grafii opisy osób.

W raz/e stwierdzenia tożsamości  któregoś ze 
zmarłych żołnierzy w s p o s ó b  w y k l u c z a j ą c y  
w s z e l k ą  w ą t p l i w o ś ć  zechcą rozpoznający zawia­
domić o tern bezzwłocznie wspólne  g łówne  Biuro wy­
wiadowcze Czerwonego Krzyża w Wiedniu (G em ein sa -  
mes Zent ralnachweBchu o des Beton Kreur.es, Wien  
VII. otiftska.sor e)

Patryołyczna zbiórka wełny  i kauczuku odbędzie  
się od 27 września do 2 października,  Zbieraniem zaj­
mie się młodziez tak samo, jak na wiosnę zb iórką  
metali .  Nie wątpimy,  że tak patryotyczny cel znajdzie 
licznych ofiarodawców.

Śnieg na Podhalu. W sobotę  i w niedzielę,  t. j .  
18 i 19 b. ni. n iezebrane jeszcze po la  pokryła  gruba 
w ars tw a  śniegu. Od 22 m am y zimną pogodę.  T a t ry  
i regle pokryte  są grubą  warstwą śniegu. *>,



0 .GAZETA PODHALAŃSKA* Nr. 38

Z a  t e n  d z i a ł  r e d a l r c y a  n l a  b l a r z o  o d p o w i e d z i a l n o ś c i .

/ --------
r —- — ■ —

„W ISŁA" LU D O W E TO W ARZYSTW O
V7ZAJFMNVC.H UB EZP IE CZE Ń § E LWOWIE

podaje do wiadomości swych członków, że

urzęduje na czas wojny we W i e d n . u  X. Favoritenstr, 147.

.W I5 ŁA " ubezpiecza budynki i ruchomości na wypadek ognia, wypłaca bieżące szkody 

ogniowe powstałe u członków.
W razie braku miejscowego agenta należy zgłaszać się wprost do Towarzystwa, które 

pospieszy z wyjaśnieniem.
W interesie członków leży, nie zwlekać z zapłatą premii asekuracyjnej i nie narażać się 

na utratę wynagrodzenia szkody. x— ,g

,  = ~ — ^ =

SKŁADNICA I SKLEP KOŁKA ROLNICZEGO W NOWYM TARGU
(STOWARZYSZENIE ZAREJESTROWANE Z OGRANICZONĄ PORfjKĄ)

1 filia na ul. L u d źm iersk ie j  W RYNKU O B O K  RADY P O W IA T O W E J  2  filia na ul. W asm undzk ie j

j e s t  g łó w n e m  źró d łem  za k u p n a  to w a ró w  s p o ż y w c z y c h  d la  m ia sta  
i o k o iie y , r e g u lu je  ce n y  i  zapobiegła l ic h w ie  to w a ro w ej.

N A  SK Ł A D Z IE : K O SY  Z M A R K Ą  „B R Z Y  T W  A “ I N A F T A  S A L O N O W A .

=  D L A  P. T. S K L E P Ó W  I H U R T O W N I K Ó W  S P E C Y A L N E  C E N Y .  —

SPÓŁKA HRNDLOWR W ZRKOPRNEM
Stow . zarejestr. z ogr. poręką.

X II W ON Nr. 3 TELEFON Nr. 3.

SKLEP CENTRALNY W DOMU „BAZAR POLSKI", UL, KRUPÓWKI 

TRZY FILIE: ULICA K O Ś C IE L IS K A , C H R A M C Ó W K I i K R U P Ó WK I

ELEKTR YC ZN A PALARNIA KAWY. F A B R Y K A  W O D Y  S O D O W E J

PO L E C A :

to w a ry  ko lon ia lne ,  c u k ry  i d e l ik a te sy  —  s ta re  w in a  k u ra c y jn e ,  w ódki i k o n iak i  — k o n se rw y  
i w sze lk ie  a r ty k u ły  spożyw cze n a  w ycieczki — g a la n te ry e ,  rzeźby , m y d lą  i pe rfum y . N aj w iększy  
s k ła d  p rzy b o ró w  i u b r a ń  do tu ry s ty k i ,  cen y  p o d łu g  k a ta lo g ó w  w iedeńsk ich . K osze  i p rzy b o ry  

do podróży. —  W i e l k i  w y b ó r  s z k ł a ,  p o r c e l a n y  i n a c z y ń  k u c h e n n y c h .

= = = = =  H U R T O W N E  S K Ł A D Y  W I N .  -

G Ł Ó W N A  R E P R E Z E N T A C Y A  B R O W A R U  W  O K O C IM IE  I T E N C Z Y N K U
2h— 26

Drukarnia I. Borka w  Iłowym  Targu.


